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W sprawie zwyrodnienia fizycznego 
naszego ludi. 


Kwestya zwyrodnienia naszego ludu była 
już poruszana niejednokrotnie. Przed laty 
toczył się spór o sprawiedliwość lego twier- 
dzenia i o przyczyny fizycznego upadku ra- 
sy, której doskonałe uposażenie przez przy- 
rodę nie ulegało dotąd wątpliwości. Spra- 
wa przycichła, starły się dwie teorye, pry- 
snęło kilka iskier namiętnej polemiki, lecz, 
jak to u nas zwykle bywa — na tem się 
wszystko skończyło. A jest to sprawa nie- 
zmiernej wagi, z nią bowiem wiąże się bez- 
pośrednio ideal wszelakiej pracy społecznej, 
kulturalne i ekonomiczne podniesienie kraju 
i narodu. 

Nie możemy tu szeroko traktować boga- 
tego w tej dziedzinie materyału przyczyno- 
wego i faktycznego, wymagałoby to bowiem 
dużego aparatu cyfr, poprzestaniemy jedy- 
nie na podkreśleniu tego, co najjaskrawsze 
i co powinno obudzić czujność społeczną. 
Wyniki poborów wojskowych świadczą do- 
bitnie o tem, jak przerażająco posuwa się 
zanik sil fizycznych u naszego ludu. Z ka- 
żdym rokiem zmniejszają się zastępy zdatnych 
do slużby wojskowej. 

Jedna z głównych przyczyn tego smutne- 
go stanu naszego ludu jest złe odżywianie 
się. Jak wiadomo, głównym artykulem od- 
żywczym mieszkańców wsi naszych są kar- 
tofle, z dodaniem zgotowanej na wodzie 
niewielkiej ilości kaszy jęczmiennej, lub ta- 
tarczanej, kapusty, klusek z mąki i wody, 
i w homeoptycznej dozie mleka. Chleb sta- 
nowi u większości włościan dodatek bardzo 
skromny do tej chudej strawy. Oczywiście, 
że dzieci, karmione tak w okresie szybkiego 
rozwoju i największej zdolności assymilo- 
wania pokarmów przez organizm, nie mo- 
gą wyraslać na tęgich i zdrowych młodzień- 
ców. Jest to więc bardzo ważna przyczyna 
zwyrodnienia, ale nie jedyna. Obok niej po- 
stawić należy niechlujstwo większości wło- 
ścian. 

Zdarzają się wypadki, szczególniej we 
wschodniej Galicyi, że zapytywani popisowi 
oświadczyli, iż w ciągu swego 20-lelniego 
Życia nawel szyi nigdy nie myli, a cóż do- 
piero mówić o innych częściach ciała! Skó- 


Pamiętniki Juliana Kathmilera. 

6) 

Z lym zamiarem siadłem na krześle, — 
lecz znużenie było większe, niż silna wola 
czuwania, ani się spostrzegłem, jak zasną- 
lem snem kamiennym, mimo niewygodnej 
pozycyi. Gdy się obudziłem, już dniało zu- 
pełnie, a ku memu zdziwieniu z oddziału 
ułańskiego nie było już i śladu. Powie- 
dziano mi, że przeszedł w bród Wisłę, klóra 
wtedy bardzo niski stan miała wody. 

Komu w drogę — temu czas, więc ogar- 
nąwszy się trochę, przeprawiłem się w ślad 
za ułanami, ale łódką, do Góry Kalwaryi, 
miasteczka ruchliwego, leżącego około lrzech 
mil od Warszawy. 

Przybywszy tam znalazłem się w niema- 
lym kłopocie, bo nie mając tam żywej du- 
szy znajomej, nie wiem, komuby się zwie- 
rzyć i kogo zapyłać można o oddział, do 
klórcgo dążylem. Blądzę więc ślepo po uli- 
cach, ntem wpada mi w oczy człowiek ma- 
łego wzrostu o śniadej jakby cygańskiej 
twarzy, ubrany w strój jakby ułana polskie- 
go. Był on widocznie podpity, rozbijał się 
po mieście otoczony zgrają żydziaków, wy- 
dając głośno jakieś niezrozumiałe rozkazy, 
jakby jaki dygnilarz rządu narodowego. Pod- 
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ra takich osobników pokryta jest grubą war- 
stwą stwardniałego, lśniącego brudu, zmie- 
szanego z potem, i wydaje ostrą, odrażają- 
cą woń. Du tego smutnego obrazu dodać 
trzeba, że w związku ze złem odżywianiem 
się i niechlvjstwem idą w parze dwie klę- 
ski ludzkości współczesnej: alkoholizm i cho- 
roby weneryczne, jak syflis i t. p. 

Dzieci alkoholików, jak to już przez naukę 
zostuło stwierdzone, rzadko kiedy rosną i roz- 
wijają się należycie, a wieś nasza na polu 
wstrzemięźliwości niewielkie jeszcze poczy- 
niła postęny. Ograniczając się tylko tymi 
czterema punkłami, dojdziemy lalwo do 
wniosku, że położenie rzeczy jest groźne, 
a wszelkie środki zaradcze, które lu mogą 
być stosowane, nie będą działały doraźnie, 
ale po szeregu, i to długim dopiero lat, 
mogą dać rezuitaly mniej lub więcej po- 
myślne. I tak, wiadomo, że sprzymierzeńcem 
najlepszym wszelkiego postępu są: dobro- 
był i oświata, a przecież utopią byłoby żą- 
dać dzisiuj, aby przy pomocy tych dwóch 
środków sprawę zażegnać odrazu. Na wzmo- 
żenie się dobrobytu ludności włościańskiej 
potrzeba jeszcze licznych i wielkich ekono- 
micznych przeobrażeń kraju, klóre odbywają 
się powoli, drogą naluralnej ewolucyi. Ja- 
kież więc nasuwają się środki zaradcze? 

Należaloby w pierwszym rzędzie nagro- 
madzić dotyczący materyał, a ten dostar- 
czyłby calego szeregu wniosków, kióre słałyby 
się wytycznymi punktami programu dzia- 
łalności sanacyjnej, a więc ku walce z nie- 
chlujstwem przcz szczepienie zamiłowania 
czystości wśród ludu, chociażby przy po- 
mocy rygoru prawno-policyjnego, dalej ku 
walce z chorobami skórnemi przez zape- 
wnienie włościanom opieki lekarskiej, wres2- 
cie ku walce z pijańsitwem przez zakladanie 
Towarzystw wsirzeinięźliwości. 

To wszystko dla lej części inteligencji, 
która ma wrażliwe sumienie społeczne i na- 
rodowe, a chęlna jest do pracy dla ludu, 
jako dla rdzenia i podwaliny swego bytu, 
stanowi bogaly materyał do rozważania. 
Jeżeli nie chcemy mieć w przyszłości kraju 
zabudowanego przytulkami dla żebraków i 
więzieniami, jeżeli nie chcemy mieć ludu, 
zajmującego ostatnie miejsce w szeregu in- 
nych narodów świata, ale jeżeli wyobrażamy 
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Sobie, że kiedyś dźwigną się po miastach i 
wsiach naszych liczne fabryki, że wylwór- 
czość nasza wzrośnie, rolnictwo zakwilnie, 
handel się rozwinie, dobrobyt zawita do 
chat wiejskich, a wieś będzie miala czyste 
domki murowane i przestronne i jeżeli pra- 
gniemy lego szczerze, to wytężmy sily i sta- 
rajmy się do zwyrodnienia ludu naszego 
nie dopuścić. Nie wszystko uczynić może- 
my, ale uczyńinyż to, co możemy! Szukaj- 
my zawczasu dróg i środków do walki z naj- 
gorszym nieprzyjacielem naszym — z fizycz - 
nem charlactwem ! 
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Skromne uwagi 
XXXVI. 
Jedna z wielu! 

Wiosna nadchodzi, a wraz ze świeżymi 
pączkami kasztanów, zjawią się na plan- 
tacyach gromadki dzieci różnego wieku, 
bosych, odzianych w łachmany, z wycią- 
gniętemi ku przechodniom rękami... mali 
żebracy! 

Ten i ów przechodzień sięgnie do kie- 
szeni, da dziecku grosz, i odejdzie z uczu- 
ciem pewnego zadowolenia, że spełnił czyn 
miłosierdzia... Ale się myli; tym groszem 
wyrządza dziecku, a niejako i społeczeństwu, 
ciężką krzywdę. Wygląda to na paradoks: 
Podajemy więc ilusiracyę świeżą, a wierną 
rzeczywistości. 

Dwie panie idą plantami — spotykają 
chłopczyka lat jak się pokazuje 12, proszą- 
cego o jałmużnę. Te panie należą do sek- 
cyi „Stowarzyszenia czytelni dla kobiet 
opieki nad ubogą działwą*. Biorą więc 
malca -- któremu sprytnie z oczu patrzy, 
na egzamin. 

— „Dla czego żebrzesz? Jak się zowiesz? 
Gdzie rodzice ? i t. d. 

Naturalnie, jak zwykle, ojca nie ma, matka 
chora leży — w izbie zimno, jeść niema 
co. Mieszkają w Zakrzówku; on sam do 
szkoły nie chodził, czytać ani pisać nie umie, 
jednego go tylko nauczono... żebrać! Panie 
rzecz sprawdzują — bieda w domu jest na- 
turalnie — ale matka zdrowa kobiela; niby 
praczka, a właściwie leż żebrzel Oprócz 
chłopczyka jesl w domu czleroletnia dziew- 
czynka i jeszcze dwoje młodszych. Posyłać 


pytam, kto on jest i co tu robi. Oprzyto- jaciól naszych wrogów i chętnie dał się u- 
mniał trochę, a mniemając zapewne, że ja żywać da wieszania szpiegów, więc używa- 


mam prawo do lakiej indagacyi, odpowiada 


mi pokornie, że przybył tu z poleceniem syi był w Górze Kalwaryi. 


odszukania pewnego szpiega 


no go do takich posług — i w takiej mi- 
Kozacy prze- 


rosyjskiego. |zwali ga Miśko i pod lem też już tylko znana 


Mówi! on jakimś językiem dziwnym, na go imieniem. 


poły moskiewskim na poły żydowskim, co 


Obywalel ten, którego nazwiska nie po- 


mnie niesłychanie zdziwiło, iż miał taką mi-|daję, bo zapewne on żyje, więc nie mogę 
syę, a co dziwniejsze że przechodnie, a zwła- go narażać wobec wrogów naszych, zabrał 


szcza żydzi, okazywali mu widocznie szacu- 
nek. Gdy z nim rozmawiam, rozumiejąc za- 
ledwie, jak lo mówią, piąte przez dziesiąte, 
wjeżdża na rynek jakiś młody obywatel, 
a mój ułan wskazując nań mówi, że to 
wielki patryota i naczelnik żandarmów na- 
rodowych powiatu. Natychmiast przedsta- 
wiłem się temu młodzieńcowi prosząc o wska- 
zówki celem odszukania oddziału, których 
mi nalychmiast udzielił, zapewniwszy iż bez- 
piecznie będę mógł się tam dostać. Zapy- 
talem następnie, kto może być ów mały 
człowieczek, który mnie sobą zajął. Był to 
żydek warszawski, klóry małem pacholę- 
ciem porwany przez kozaków kubańskich 
od wielu lał u nich pozostawał, co tłóma- 
czyło jego łamany język. W jednej potyczce 
UI oddziału mazowieckiego pod wodzą Ka- 
narowicza, w której po stronie moskiewskiej 
brali udział kozacy kubańscy, ów żydek prze- 


mnie da siebie, abym sobie choć jeden dzień 
w wygodach odpoczął i od niego dowie- 
działem się, że ulani, spotkani w Otwocku 
byli z Rawskiego i częścią konnicy III od- 
dzialu, którego komendę miałem objąć. Cze- 
kalo mnie więc tam ciężkie zadanie zrobie- 
nia z tych najlepszych może zresztą lekko- 
duchów, poważnych i przezornych żołnierzy. 

Za sprawą tego ohywalela dostawiono 
mnie „rzemiernym dyszlem* do wsi Mi- 
chrowa w powiecie Garwolińskim, gdzie Zy- 
chliński miał główną kwaterę. Wiedział on 
już o mojej nominacyi i aczekiwał z upra- 
gnieniem mega przybycia, chcąc celem ku- 
racyi z powodu otrzymanej rany, wycofać 
się z pala walki. Znał on moją przeszłość, 
udział mój w kampanii węgierskiej, moją 
czynność przed pawstaniem 1863 r. i udział 
w niem, wyraził mi więc swą radość, ża 
oddział w moje przechodzi ręce. 
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chłopca do szkoły niema za co — snać 
przymus szkolny istnieje lylko na papierze. 

Panie postanawiają zająć się losem dwoj- 
ga starszych dzieci; chcą je umieścić w Kra- 
kowie, chłopca posyłać do szkoły, matka 
zrazu niby się zgadza. Ludzie są miłosier- 
ni - miejsca po usilnych staraniach się 
znajdują; wszystko jest na dobrej drodze. 

Tymczasem krewi malka; ona woli, aby 
dziecko żebrało; bo w ten sposób przy- 
niesie cokolwiek do domu. 

I dziecko zostaje nadal przyszłym kan- 
dydatem do Wiśnicza. Oto ilustracya do 
ulicznego miłosierdzia, i to nie jest wyją- 
tek, to raczej reguła! A takich faktów tysiące! 


Drukujemy te uwogi, ale z dodaniem 
uwagi własnej. Autor listu (a raczej zape- 
wne autorka) ma napozór słuszność, „Uli- 
czne miłosierdzie" jest złe w bardzo wielu 
wypadkach, — ale jeżeli wstrzymamy od 
niego ludzi miłosiernych, czy nie wyrządzi- 
my krzywdy prawdziwie biednym i nieszczę- 
śliwym? czy lakich niema wśród owych 
żebrzących dzieci? Za złe, wyłudzające mi- 
łosierdzie matki, za dzieci oszukujące, kła- 
miące, poniosą karę i te malki, co z rozpa- 
czy wysyłają dzieci na żebraninę i te dzieci, 
co głodem przymierają. 

Na to jest jedyny sposób: dobrze zbadać 
slosunki danej rodziny i przychodzić z po- 
mocą prawdziwie nieszczęśliwym. 

l jeszcze jedna uwaga pod adresem au- 
lorki. List jej otrzymaliśmy w sobotę przed 
poludniem, — ponieważ nasz numer już 
się kończył, daliśmy artykuł dc składania 
na dzień dzisiejszy. Tymczasem bierzemy 
do ręki „N. Reformę* ze soboty wieczorem 
i znajdujemy ten sam artykuł pod tytułem: 
„Na czasie*. Tak się laskawa pani nie ro- 
bi. Co innego komunikaty, ktore się rozsy- 
ła do wszystkich dzienników, co innego 
artykuł, który należy tylko jednemu posłać 
dziennikowi, bo inaczej redakcya jest po- 
sądzoną o przedruk bez podania źródła. 
| 


Druga opinia. 
(Dokończenie). 


Gorzej jeszcze wyglądał w półroczu ubie- 
giym personal iealralny. Z każdym rokiem 
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obniżała się w ostatnich trzech latach jego 
wartość. Już i tak ogromnie osłabiony w r. 
1901, przez ubytek Kamińskiego, Wojnow- 
skiej i Morskiej, obecnie po ustąpieniu Sie- 
maszkowej, Przybyłkówny i Zawadzkiego, 
nie mówiąc już o innych siłach drugorzę- 
dnych, persona] krakowski, z małym wyją- 
tkiem, stoi już prawie na poziomie scen pro- 
wincyonalnych. Teatr nasz nie ma naiwnej. 
charakteryslycznej, nie ma rezonera. boha- 
tera, kochanka. (Tarasiewicz, więcej dekla- 
mator liryczny, niż aktor, zbyt mały ma 
zakres ról, z klórych wyjść może zwycięzko). 

Prócz Tarasiewicza z nowych nabytków 
wybila się znacznie Mrozowska. Prócz tych 
nowych sił, z których żadna właściwie nie 
jest nową, (Tarasiewicz bowiem tylko po- 
wrócił na naszą scenę, a Mrozowska... przy- 
była już jako aktorka wielkiej sceny) inne 
prawdziwie nowe siły okazały się miernemi, 
bezbarwnemi. Jestlao może pierwszy rok, 
w którym wśród nowego zaciągu aktorów 
ze scen prowincyonalnych niema nikogo, bu- 
dzącego jakąkolwiek nadzieję, że wyrośnie 
2 czasem na siłę jeżeli nie pierwszorzędną, 
to przynajmniej wybilniejszą, 

W tem położeniu dyrekcya teatru była 
zmuszoną powiei zać role pierwszorzędne tym 
z członków personalu, którzy jeszcze przed 
pół rokiem między drugorzędn ymi byli... dru- 
gorzędnymi. Stąd też można śmiało powie- 
dzieć, że prawie bez zarzutu (prawie, a nie 
całkiem) odegrano jedynie „Mieszczan* Gor- 
kiego. 

Doszło do tego, że dyrekcya, mimo zapo- 
wiedzi, była zmuszona w czasie przejazdo- 
wym usunąć z afisza taką kasową sztukę, 
jak „Tamten*, bo rzeczywiście trudno sobie 
wyobrazić, jakby w rękach dzisiejszego per- 
sonalu wyglądały role, w których wyslępo- 
wali: Kamiński, Zawadzki, Solski, Roman, 
Siemaszkowa, Przybyłkówna, Wojnowska. 

Już samo wspomnienie o Wojnowskiej 
daje miarę pogorszenia się personalu. Spro- 
wadzono w sezonie poprzednim na jej miej- 
sce Puchniewską; nie mogła ona zasląpić 
Wojnowski-j, ale była jeszcze możliwa, jeszcze 
znośna, a wyjątkowo nawet wcale dobra. Ale 
i jej pozbyła się dyrekcya... 

Gdyby nie pani Wysocka, często dosko- 
nala, ale czasem i bardzo słaba, czemu się 


dziwić trudno, bo za wiele i różnostronnych 
ról grać musi; gdyby nie pani Wolska w swym 
bardzo szczupłym zakresie; i gdyby nie parę 
dawniejszych sił męskich, wybiegających po- 
nad średnią miarę, ale tylko wówczas. jeżeli 
właściwe mają role i jeśli te role umieją, (co 
nie zawsze się zdarza) — to teatr krakow- 
ski nie różniłby się bardzo od jednej z le- 
pszych scen prowincyonalnych. A stanie się 
nią nieodwołalnie, jeżeli w tak gwaltowny 
sposób upadać będzie. Jeden stopień niżej... 
a irupa prowincyonalna gotowa. 

Do jakiego zaś stopnia publiczność kra- 
kowska ceni dobrą grę aktorską, znakomi- 
tym dowodem są ukończane świeżo występy 
p. Modrzejewskiej. Chociaż tezy czwarte na- 
szej publiczności zna ją w głównych krea- 
cyach, chociaż znakomita artystka nie po- 
siada już wielu warunków, któremi niegdyś 
olśniewała, zdałała ona, mimo cen podwój- 
nych, urokiem swej gry przyciągać tłumy 
do sali teatralnej. We Lwowie po paru 
jej przedstawieniach były pustki — w Kra- 
kowie występy jej daly 19 pelnych przed- 
stawień. Tak publiczność nasza spragnioną 
jest dobrej gry, z klórą tak rzadko dziś 
spolykać się jej zdarza. 

Kończymy naszą opinię, zaznaczając upa- 
dek repertoaru, będący tylka w części winą 
dyrekcyi, i upadek personalu, którego winę 
przeważnie dyrekcya ponosi, lubo bowiem 
przyznajemy, że trudno dziś o nowe wybi- 
tne lalenty, to jednak dyrekcya okazywała 
za mało zapobiegliwości, aby dla sceny kra- 
kowskiej'zotrzymać siły stanowiące jej ozdobę. 

Opinia ta wszakże nie oznacza, aby człon- 
kowie komisyi teatralnej, wybrani z lona 
rady miejskiej, nie przychylali się do wnio- 
sku wypłacenia półrocznej subwencyi sejmo- 
wej, powstrzymanie bowiem tej wypłaty gro- 
ziłoby ruiną scenie krakowskiej, co nie może 
leżeć ani w interesie sztuki, ani... gminy. 


Sprawy polskie. 

„Bunt? w Sandomierzu W Sandomierskiem 
progimnazyum od 20 lat przeszło udzielał reli- 
gii polski ksiądz, aż w tym roku postarali się 
moskale o przesiedlenie go na inną posadę: a 
w jego miejsce wyznaczono prawosławnego po- 
pa. da nauczania polskich dzieci religii prawo- 
sławnej. 
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Działo się to okolo połowy października. |wawszy się o ile można było o wszyslkiem, na przyzwyczaiłem ich, tak jak i wszystkich, 


Z oddziałów powstańczych wiedzieliśmy je- 
dynie w oddziale jenerala Kruka, operują- 
cym w radoniskiem, lecz tego wkrótce po 
mem przybyciu w Mazowieckie rozbili Mo- 
skale zupełnie. 

Oddział III mazowiecki miał przeszło 2000 
ludzi, a oprócz tego szwadron „dzieci war- 
szawskich* i wspominany powyżej szwa- 
dron rawskich ułanów. O organizacyi i kar- 
ności oddziału nie mogę niestety dobrego 
dać świadectwa. Konnica trzymała się jako 
tako w kupie, a wśród niej przebywali i ofi- 
cerowie piechoty, czując się bezpieczniej- 
szymi, piechota natomiast była rozrzuconą 
wraz z bronią po kwaterach. Że w tych 
warunkach o karności nie mogło być mo- 
wy, łatwo zrozumieć, zwłaszcza gdy dodam, 
że ja byłem piątym z rzędu dowódcą tego 
oddziału. Taki oddzial liczny uruchomić, 
przerzucić z miejsca na miejsce wobec wszę- 
dzie rozslawionych załóg rosyjskich, było 
wręcz prawie niemożebnem, a sloczenie ja- 
kiejś walnej bitwy nie miało szans powo- 
dzenia. Zamiarem moim było zatem przei- 
stoczenie powoli oddziału piechoty w więcej 
rzułności posiadającą kawaleryę i demon- 
strowanie podjazdami, mającymi stwierdzić 
istnienie powstania. 

Drugiego dnia po przybyciu, poinformo- 


wyjechaliśmy z Zychlińskim do oddział i, 


do rozsławiania czat i podjazdów, ćwi- 


oczekującego już naszego przybycia. Ustę- |czyłem żołnierzy w marszach i w robieniu 
pujący dowódca przedsławił mnie jako swe-; bronią, i mialem tę radość, że po upływie 


go następcę, wspomniawszy, iż z powodu 


kilku tygodni porządek wojskowy zapano- 


nadwerężonego zdrowia opuszcza ich i żą- wał w obozie. 


da, aby mnie jako wypróbowanego żołnie- 
rza z otwartem przyjęlo sercem. Po tem 
przedstawieniu pytam, gdzie dla mnie broń 
i koń, — lecz potrzeb tych nie było, a Zy- 


chliński swego ogiera białego, którego, zdało ; 


się, ziemia łechce pod nogami i swój ryn- 
sztunek miał zabrać z sobą. Zażądałem więc 
pałasza i rewolweru, jakoteż pierwszego le- 
| pszego, a raczej najgorszego konia. Odezwa- 
nie się to moje wprawiło wszystkich w zdu- 
mienie. Co to będzie za dowódca, ubrany 
w szarą kapotę, która smutno odbijała od 
'bogalych mundurów podkomendnych, do- 
siadający lichej szkapy. — każdy z nich 
musiał w duchu zapytać. — Nie bójcie się, 
poznacie wy mnie niebawem, czy we wszyst- 
kiem tak będę ustępował, jak teraz. 

W pierwszej chwili staralem się przykła- 
dem mym wpłynąć na podwładnych, zno- 
sząc trudy i niewygody, nie szukając wygo- 
dniejszego umieszczenia, ani lepszej strawy 
jak te, które szeregowcy dostawali. Najtru- 


|dniej mi sprawa szła z oficerami piechoty, 
, którzy w bezczynności się rozlubowali. Zwol- 


Zaprowadziłem też nie bez| celu zwyczaj, 
że żywność gołtowano w kotłach, do któ- 
rych za mym nakazem, a co ważniejsze, 
przykładem. oficerowie wespół z żołnierzami 
zasiadali. Na tę inowacyę zrazu patczano 
bardzo niechętnie, ludność bowiem miejsco- 
wa tak serdecznie podejmowała zawsze 
i wszędzie oddziały pawslańcze, znosząc 
wszystko, czego tylko potrzebowali, zasla- 
wiając, a nawet nakrywając stoły, — brak 
więc lego zwykłego w życiu komfortu raził 
estelyczne uczucia ludzi przywykłych do nie- 
go. Lecz i te skrupuły zwolna usunięla na 
bok i mogę twierdzić, że ten widoczny ob- 
jaw równości żołnierskiej najlepsze mial 
owoce. Wzajemna ufność i szacunek zwię- 
kszały się z dniem każdym i harmonia za- 
panowała ogólna. 

'ferytorym, na którem poslanowiłem dzia- 
lać, było dość obszerne, ho obejmawała 
okolice Warszawy, Radomia i Włocławka, 
lecz, jak wspomniałem już wyżej, nie mo- 
glem ryzykować wielkich bitew, nie mając 
oparcia o żaden inny oddział. (C. d. n.) 
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Zaraz na pierwszym wykładzie młodzież pol- 
ska uroczyście zaprotestowała przeciw zamacho- 
wi na jej uczucia nacodowe i religijoe i chciała 
opuścić szkolę, lecz dyrektor zapobieg! temu 
w ten sposób, że zamiast popa przyobiecał im 
nauczyciela francuskiego języka. Nauczyciel ów 
również, jak pop, wykładał religię prawosławną, 
ale w języku francuskim. 

Studenci, spostrzeglszy się, postanowili fran- 
cuza wyprosić z klasy, a gdy tenże nie chcial 
ustąpić, przyszło do małego nieporozumienia i 
profesor wyleciał na korytarz. W szkole powstał 
w jednej chwili gwall; profesorowie nawołują, 
dzieci opuszczają szkołę, a stróż szkolny spro- 
wadza policyę i wojsko. 

Na ulicy zastęp policyantów i oddziały sołda- 
tów chciały nawrócić studentów do szkoły, a gdy 
im się to nie udało, rozpoczęli sołdaci areszto- 
wać studentów, policyanci zaś, ażeby uwido- 
cznić większą winę studentów, powybijali okna 
w szkole i cerkwi prawosławnej. 

Pięciu niewinnych chłopaków aresztowano i 
osadzono w więzieniu, a reszla uszła pogoni, 
czy na dlugo, niewiadomo. 

Dzisiaj Sandomierz zaludniony, albowiem po: 
przyjeżdżali rodzice do dzieci, sprowadzono czte- 
ry sotnie kozaków, dzisiaj także oczekiwany jest 
gubernator z Radomia do zbadania całej spra- 
wy na miejscu. 

„Wlelkopolanin* donosi wiadomość następu- 
jącą: W d. 8 lutego 1902 r. w pewuem mie- 
ście w W. Ks. Poznańskiem z wyższego roz 
kazu zabrano niejakiej Wiśniewskiej (roje dzieci: 
Janka, lat 13, Stenisławę, lat 14 i Wiktoryę: 
lat 11 mających. Dzieciom nie pozwolono poże- 
pnać się paweł z matką. Przez rok nie było o, 
dzieciach żadnej wiadomości i dopiero teraz zdo- 
lala ukradkiem zawiadomić listownie matkę, śre- 
dnia córka Stanisława, że wszyscy troje wywie- 
zieni zostali do Grosspachleben w księstwie An- 
laleckiem, w powiecie Köthen. Dziewczę prosi 
o przysłanie pieniędzy na ubranie i donosi, że 
„dwoje rodzeństwa, które ze mną są, bardzo 
płaczą*. W dalszym ciągu Stan. Wiśoiewska pi- 
sze dosłownie: „Nie umiem już po polsku, sio- 
alra i brat chodzą do kościoła ewangelickiego*. 
Prosząc o odpowiedź, prosi, ażeby do niej pisa- 
no po niemiecku. 

„Dziennik beriiński", który list umieszcza, robi 
uwagę, że wywiezienie dzieci polskich w strony 
ewangelickie nasląpiło na mocy uslawy o wy- 
chowaniu przymusowem. 

Cóż to za łajdaki ! 


Z TEATRU. 


(>Dwa sumieniaa sztuka w 5 aktach 
Anthelme'a). 

Melodramat przeładowany filozofią, która prze- 
jawia się w dysputach pomiędzy przedsia- 
wicielem etyki chrześcijańskiej, a reprezen- 
tantem etyki wzrosłej na gruncie postępu, opar- 
tej wprost na uczciwości i dobrych stronach 
duszy ludzkiej, to jest sztuka p. Anthelm'ea, to 
są te „Dwa aumienia*, które byłyby bardzo 
nudne z powodu swej przewlekłej fabuly i dlu- 
gich ciężkich dyalogów, gdyby nie garść chara- 
klerystycznych, świetnie skreślonych figur epizo- 
dycznych. 

Jaką autor miał tendencyę, pisząc tẹ sztukę, 
eo chciał nam przez nią powiedzieć, tego nikt 
osądzić nie może, bo obie etyki, które przewi- 
jają się przed naszym wzrokiem, wskazują nam 
tylko swe piękne strony, obie składsją wielkie 
ofiary na oliarzu swej idei.. 

Ksiądz, posądzony o zabójstwo, znający zbro- 
ilmiarza, ale związany z jednej strony tajemnicą 
-powiedzi, a z drugiej lem, że dla ocalenia honoru 
lomu swego przyjaciela nie może udowodnić 
swego alibt w krytycznym momencie, stanowi 
jedno sumienie; drugie to właśnie ów przyjaciel, 
k tory, dowiedziawszy się, co skłania księdza do 
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milczenia, woli raczej nazwisko swe okryć bańbą, 
nie zezwolić, aby cierpiał niewinny. 

Kilka tanich efektów, czasem nawet grubo 
niesmacznych jak np. spowiedź z całym apara- 
tem przepisanych modlitw, dopełnia reszty sztuki 
i stanowi dla filozońi część dekoracyjną, mającą 
bawić oko widza. | oto sztuka p. Anthelm'ea, 
która po wyrzuceniu tych niesmaczności i skró- 
ceniu filozoficznych dyalogów nie byłuby przecież 
najgorszą z tych, jakie weszły w obecnym se- 
zonie na reperluar naszej sceny. 

Posiać księdza. głównego bohatera sztuki, od- 
tworzył sam p. Kotarbiński, Gdyby nie poszedł 
był śladem autora sztuki, gdyby również, jak 
on nie gonił za taniemi efektami, a w scenach 
przedslawiających walkę wewnętrzną, starał się 
ją więcej uplastycznić mimiką, byłby nam dal 
kreacyę, jakiej już dawno niewidzieliśmy na na- 
szej scenie. Drugiem sumieniem był p. Sosnow- 
ski Rolę swą oddał on poprawnie, nie zepsuł 
calości, ale też nie przyczynił się wiele do jej 
naprawienia. Nieszczerość, z jaką p. Arkawin 
odegrała rolę żony zbrodniarza, czyniła na wi- 
dzach bardzo niemiłe wrażenie. Z figur epizo- 
dycznych najlepiej i najkomiczniej wyglądała po- 
stać wieśniaka Lancelina, w interprelacyi p. Ko- 
sióskiego. Dostały się mu też sute oklaski, wy- 
nagradzające lo, że tak rzadko widzimy go na 
scenie. (kr.) 


(a Trzydzieści lal szulerav. Melodramat w 6 
obrazach Ducange'a t Dinau'a). 


W teatrze przy ulicy Krowoderskiej wysla- 
wiono w sobolę melodramat pod napisem „Trzy- 
dzieści lat szulera*, sztukę, która ze względu na 
swą treść dydaktyczną nadaje się bardzo dla 
scen ludowych, a klóra w warszawskim teatrze 
ludowym długi czas nie schodziła z repertuaru. 
Wypadałoby zatem pochwalić dyrekcyę teatru 
przy ul. Krowoderskiej, że wystawiła taką sztu- 
kę. Wypadałoby ją pochwalić, gdyby nie to 
małe „ale*, iż każdy tealr, a specyalnie laki 
tani teatr, już w swym własnym interesie po- 
winien dbać, aby szluce, jaką wystawia, odpo- 
wiadały środki, którymi w danej chwili rozpo- 
rządza. Otóż w lym wypadku otwarcie przyznać 
trzeba, że scena rzeczona nie powinna była 
szluki tej wystawiać, bo nie miała do miej ob- 
sady, mie miała aktorów, którzyby potrafili z niej 
cośkolwiek zrobić. Nie chcemy powiedzieć przez 
to, aby w leatrze tym był brak zdolnych pra- 
cowników, zaznaczyć jednak musimy, że tak 
dyrekcya, jak i reżyserya powinna liczyć się 
z zakresem talentu personalu, jakim rozporzą- 
dza i nie narażać go na niefortunne próby. Tru- 
dne bowiem wymagać, by aktor do ró] chara- 
kterystycznych stwarzał postać hohalera, co 
przypadła w udziale p. Limenowi; nie można 
żądać, aby subretka, jaką jest p. Harlmam, 
wyszła bodaj znośnie w roli dramatycznej bo: 
haterki. Sceny charakterystyczne, odegrane bar- 
dzo dobrze przez p. Piaseckiego, p. Olszańskie- 
go, Cholewicza i panią Niwińską, nie mogly 
uratować całości sztuki i zatrzeć tego przykrego 
wrażenia, jakiemu ulegał widz w scenach dra- 
matycznych, w których odczuwał forsowanie się 
akiorów na stworzenie rzeczy dla nich niemo- 
żliwej. Należałoby więc, aby dyrekcya więcej 
zważała na dobór sztuk w stosunku do perso- 
nalu i raz na zawsze zaprzestała takich prób 
nieudałych. (£7.) 
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Repertoae teatru miejskiega w Krakowla. 


We wtorek „Mieszczanie* (1. występ Kazim. 
Kamińskiego]. 

W środę „Markiz Priola* (2. występ Kazim. 
Kamińskiego). 

W czwartek „Faust? (3. występ Kamińskiego). 

W sobotę „Dramat Kaliny“, trzy akty z prozy 
życia Z. Kaweckiego (4. wystep K. Kamińskiego). 

W niedzielę o godzinie 3 „Wicek i Wacek* 
(po cenach zniżonych). Wieczorem a godzinie 7 
„Dramat Kaliny* (5. występ Kaz. Kamińskiego). 

Wadociągi miejskie dostarczają obecnie 
4.500 mir. sześciennych wody na dobę. gdyż 
tyle właśnie spotrzebowują przecięciowo mie- 
szkańcy miasta. Zapotrzebowanie wady przez 
całą dobę nie ustaje. ale w różnych porach 
jest różne. Konsumcya wody największą jest 
między godziną siódmą rano, a czwartą pa- 
południu; da godziny jedynastej w nocy 
stale się zmniejsza, a od tej chwili aż pa 
godzinę piąta rano dochodzi prawie do mi- 
mimum i polem znów zaczyna wzrastać. 
Obecnie w centralnem biurze wodociągo- 
wem przy ulicy Podzamcze zaprowadzono 
urządzenie, sygnalizujące stan wady w zhior- 
niku, ilość zużytej wody w całem mieście i 
pęknięcie rur wadociągowych. 

Z rurami wodociagowemi na ogólną li- 
czhe 2016 domów złączana dotychczas już || 
1.507; do 15 lutego następnego roku w wszy- 
stkich domach muszą zostać zaprowadzone 
wodociągi. 

Ze spraw mlejskich Komisya konsensowa 
rady miejskiej odhyła w sobatę posiedze- 
nie pod przewodnictwem p. Henrvka Schwar- 
za,i załatwiła caly szereg podań o przenie- 
sienie lub wydzierżawienie konsensów. Tym 
razem nie wydano ani jednego konsensu 
na... „zielone stoliki“. 

Wieczorek ku czcl Vechlickiego. urządzony 
w sobntę przez Stow. czeskiej „Besedy”, 
wypadł bardzo dobrze. Wieczorek rozpoczął 
się „uroczystym marszem“ Dworzaka, wy- 
konanym na fortepianie przez p. Cihaka. 
następnie odśpiewał kwartet męski „Chorał 
narodu czeskiego” Prausa, poczem prezes 
„Besedy*, p. Dostalik, wygłosił odczyt 
a Jarasławie Vrchlickim. Z gości polskich 
p. J. Rychter oddeklamował własny utwór, 
napisany na cześć serdecznego pobratymcy | 
naszego, Jarosława Vrchlickiego. Początek 
tego utworu brzmi: 


„Wieszcz wiarą zbrojny stanął pośród Świata 
I rzekł naradom: Sluchajcie, co głoszę.... | 
Zginie, kto rękę podnosi na hrata! 
Q wolność Polski ja Jehowę proszę.... 
Z duchami ojców zawarłem przymierze; 
W zbawienie Polski — jak we wlasne wierzę! 
....Zginie, kto rękę podnosi na brala! 
Polsko! ja wierze w zgon twojego kala... 
Narody Boże słowom wieszcza widrzą.... 
...Zginie, kto rękę podnosi na brata! 


I sława biegną aż na krańce świata...“ i t. d. 


Poczem w kilku słowach przypomniał | 
autor zgromadzanym pobyt Vrchlickiego po- 
śród drużyny polskich literatów i dzienni- 
karzy na zjeździe w r. 1894, i miłe to wspo- 
mnienie zakończył slowami: Cześć wiel- 
kiemu pobratymcy, Jarosławowi 
Vrchlickiemu! 

P. Łowczyński odśpiewał Bendla „Prośbę 
poety*, p. Kacirkowa oddeklamowała z wiel- | 
kiem uczuciem wiersz Vrchlickiego: „O ko- 
ronę*, a p. Mrazek tegoż autora „Królewnę 
Emę*.— Wieczorek, który się mile utrwalił 
w pamięci zgromadzonych, zakończył śpiew 
kwartetu: „Hold geniuszowi*. 

Uroczysty obchód jubileuszu Ojca św. Le 
ona XIII, urządzilo w dniu wczorajszym 
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Towarzystwo weteranów wojskowych. Po 
solennem nabożeństwie w kościele katedra|- 
nym, wyruszył oddział weteranów z własnym 
sztandarem i orkiestrą przed pałac biskupi, 
gdzie adegrano hymn panieski i kilka innych 
ułworów. Wieczorem odbyło się w lokalu 
Stawarzyszenia uroczyste posiedzenie o na- 
der obfitym programie. 


Z aury Wczorajszy dzień byl atmosfery- 
cznym przekładańcem. Śnieg, deszcz, pro- 
mienie słonka, wszystko to mieliśmy po ko- 
lei. Dzisiaj od rana spogląda słonko na na- 
sze porządki miejskie, ale mimo tych czułych 
jego snojrzeń mieliśmy wcale ostry przymro- 
zek. Chłodno jest też wcale i z tego powodu 
można widzieć niejedną piękną panią i nie- 
jednego przystojnego młndziana z „gilem“ 
na nosie, który nie należy wcale do „peł- 
nych uroku ozdób* twarzy. 

Przyjemną nowiną możemy podzielić się 
z naszymi P. T. Czytelnikami. Oto, dyre- 
kcya teatru, za co należy się jej kilka słów 
uznania, zaangażowała na szereg gościnnych 
występów artystę teatru lwowskiego p, Ka- 
zimierza Kamińskiego, który swego czasu 
niemałe tryumfy święcił na naszej scenie. 
Wyslępy te rozpoczną się na wtorek. P. 
Kamiński grać będzie rolę Tietierewa w 
„Mieszczanach* Gorkiego, Mefista w .Fau- 
ście* rolę tytułową w  „Markizie Prioli* 
i w „Dramacie Kaliny* p. Kaweckiego. 

Straszliwe „puchy*, mówiąc jezykiem tea- 
iralnym, panowały wszechwładnie na nie- 
dzielnem przedstawieniu „Dwóch sumień* 
w teatrze miejskim. Co było powodem tej 
abstynencyi naszych teatromanów, trudna ad- 
gadnąć. bo przecież nie było nigdzie żadnej 
innej atrakcyi i dyrekcya mogła spodziewać 
się, że sala nie będzie świecić lakiemi „czer- 
wonemi* łysinami. 

2 Purlm-balu! Colosseum Friedmanna przy 
ul. Zielonej roilo się w sobotę od rozbalo- 
wanych gości, tak wczoraj opowiadał pewien 
pan innemu panu przy kawie u Janikow- 
skiego. Z opowiadania tego notujemy da- 
lej. Punktem kulminacyjnym zabawy było 
ogólne zdjęcie masek; tu miały miejsce ko- 
miczne sceny wzajemnego poznania się, 
znaczące uściski i zachwyty. 

Zbierano się właśnie do kadryla i za- 
chrypnięty „arandzier” począł wykrzyki- 
wać sznapstenorem —  „aniawaan*, gdy 
wtem powstało na sali ogólne zamięsza- 
szanie. To paczka „wstawionych* młodzień- 
ców z jakimś grubym w cylinderze na ba- 
kier na czele, wtargnęła przemocą bez bile- 
tów wstępu do środka. Nie pomogły krzy- 
ki i klątwy kelnerów, nie zdała się na nic 
groźna poslawa gości, a nawet i interwen- 
cya policyi. Przybyli pozostali, lecz po kil- 
ku awanturkach poszli szukać guza gdziein- 
dziej. To małe intermezzo urozmaiciło nieco 
program zabawy. 

Kadryl, który był raczej podobny do ja- 
kiegoś ludożerczego tańca u dzikich, prze- 
mienił się wkrótce w „hop-walca* i „tczę- 
sionkę'. — Szeroko się hawiono do same- 
go rana! 

Koncert symfoniczny Towarzystwa muzy- 
cznego, zapowiedziany na dzień dzisiejszy, 
został odłożony na środę, z powodu rautu, 
jaki dziś właśnie urządza młodzież akade- 
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„Na 3-go maja zarząd „Harmonii*, w do- 
brem zrozumieniu celu istnienia tej orkie- 
stry, uzyskał park dr. Jordana do swej dy- 
spozycyi, aby urcczystość dnia tego odpo- 
wiednio i popołudniu uświetnić". 

W lokalu Stow. „Czvtelnia dla koblet* Flo- 
ryańska 32, I. — poniedziałkową pogadankę 
16 b. m. zagai dr. Gumplowicz „O slowa- 
rzyszeniach współdzielczych, czyli koopera- 
tywach*. Początek o godzinie 6 wieczorem. 
Wsłęp dla członków i gości bezpłatny. 

Ogromne zblegowisko powstało przed paru 
dniami na rogu ulicy św. Marka i ulicy 
Sławkowskiej Tłumy ludzi zebrały się pod 
kościołem św. Marka pomvukując glośno 
i dając wyraźne oznaki niezadowolenia, 
a nawet i oburzenia. I nie dziw. Na wieży 
tego kościoła, należącego do Księży emery- 
tów, od niepamiętnych lat gnieździły się go- 
łębie i bez przeszkody wywodziły tu swój 
ród. napełniając wesołem gruchaniem' po- 
wietrze. Widocznie jednak nie cieszyły się 
one względami i łaską kościelnych, gdyż 
we czwartek popołudniu na dachu kościoła 
pojawiło się ich trzech z drabinami i wzięło 
się do oczyszczania dziupli wież z gołębi, 
rozpocząwszy istną rzeź niewiniątek. Padały 
na bruk uliczny jaja gołębie, pisklęta nieo- 
pierzone po uduszeniu wędrowały do kie- 
szeń kościelnych, a tum ludzi okalających 
kościół zdumiewał się nad tem polowa- 
niem, którego ofiarą padaty nieszkodzące 
nikomu slworzenia. 

Miejscy  plesobójcy*, mimo licznych za- 
żaleń publiczności, brykają sobie nadali „gwi- 
żdłą” na wszelkie upomnienia. Uniesieni 
zapałem swego rzemiosła, łapią psy, pomi- 
mo, że są one opatrzone w medale i ka- 
gańce. Przed kilkoma dniami „taki pan* za- 
rzucił sznur na psa p. R. i odpowiadając 
arogancko na interwencyę idących z psem 
chłopców, że psa opłaconego i z kagańcem 
łapać nie wolno, zapakował go do budy. 
Pan R. wniósł skargę i psa odebrał, — na 
lem się jednak to wszystko skończyło. Czy 
nie ma już żadnej władzy, któraby pouczyła 
tych panów o ich obowiązkach?! 

Miłość macierzyńska. Do jakiego stopnia 
może być posunięlą miłość macierzyńska 
ina jakie zdobyć się zdolna poświęcenie, 
na każdym niemal kroku mamy lego dowo- 
dy. Oto jeden z nich: Niejaki Paszkowski, 
który, mimo swego młodego wieku, byl już 
karany kilkuletniem więzieniem za zbrodnię 
zabójstwa i cały szereg kradzieży, rozbił 
kufer, będący własnością Maryi Mizia, a zra- 
bowawszy znajdujące się tamże korale i ze- 
garek "varlości około 150 koran, zastawił 
je w tut. Kasie Oszczędności. Zbrodniarza 
wyśledzono jednak i aresztowano. Tymcza- 
sem matka jego zgłosiła się po upływie 2 
tygodni do Miziowej, a wręczając jej kartkę 
zastawniczą, przyjęła winę na siebie, oświad- 
czając, że to ona te korale skradła, by syna 
wyslać do roboty. Zaiste, wyrodny syn nie- 
godzien takiej malki! 

Wyrodny syn. Jan Zdechlikiewicz. czela- 
dnik rzeźnicki lat 24, karany już kilkakro- 
tnie za zbrodnię kradzieży, fałszerstwo mo- 
net i rozboje, rzucił się w dniu wczoraj- 
szym na sędziwego swego ojca i brata i 
pokaleczył ich w okrutny sposób nożem. 
Nieszczęśliwy slarzec ma rękę zupelnie prze- 


micka na dochód gimnazyum polskiego w Cie-|lrąconą i muskul ramieniowy przecięty do 


szynie. 


kości. Zbrodniarza przyaresztowano. 


Małą awanturę połączoną z biciem szyb 
urządziła w sobotę w nocy paczka pijanych 
dżentelmenów w jednej z tutejszych cukierni 
Pelicya przeprowadziła akcię ratunkową i 
poskromiła wesołych panów. Wybite szy- 
by... sprawiły jednak właścicielowi niemały 
wydatek i klopot, zwłaszcza, że o Szklarza 
w niedzielę było nie latwo się postarać. 

Kradzież. Wczoraj wieczór niewiadomi 
sprawcy obrabowali pomieszkanie 2 poru- 
czników 100 p. p. przy ul. Łobzowskiej, 
zabierając ze sobą, co się tylko dało. 

Koncert Cytrzystów odbędzie się we śro- 
dẹ dn. 18 b. m. o godz. 7'/, wieczorem 
w sali tealru ludowego przy ul. Krowo- 
derskiej. 

W skład programu wchodzą: solo, ter- 
cet i enseble na 10 cyter, deklamacya, oraz 
chór ruski męski i mięszany czytelni „Pra- 
świty“. 


Nekrologia. 


t Wincenty Zbylniewski, obywatel mia- 
sta Tarnowa, lat 89. 

f Magdalena 1-o Zielińska 2-0 Krzyżano- 
wska, lat 70. 


Koucert na Tow. św. Wojciecha. 


Sala Saska po brzegi wypelniona. 

Uwertura z Oberona przechodzi bez wrażenia. 
Aryę z op. Lakmé śpiewa p. Aniela Polocka. 
Dużo powabu i wdzięku w głosie niesilnym i 
nieszeroką skalę obejmującym. Ale za to dobra 
inierpretacyg, wecwa i dykcya, pełna elegancyi. 

Znowu orkiestra i wyborna gra p, Hocka. Na 
estradę wslępuje wreszcie p. Konstanty Prze- 
włocki, właściwy bohater wczorajszego koncertu, 
zaany z przeszłoracznego występu. 

Gra on koncert op. 11. Chopina. P. Przewlo- 
cki, o którego grze sprawozdawcy niektórych 
dzienników wyrałały się z pewną rezerwą, Olf- 
nil i porwał wielu. 

Świetna, do najdrobniejszych szczegółów sub- 
telaa technika, na wysokości artyzmu stojące 
odczucie samego twórcy, sprawiają, Że z pod 
palców tego artysly sypią się cale girlandy dy- 
amentowych dźwięków i ten rzewny i słodki 
smutek, który duszę unosi wysoko... wysoko. 

Na dalsze punkty programu złożyły się preo- 
dukcye znanego, a tak owacyjnie przyjmowane- 
go zawsze kap. J. N. Kocka, oraz chór Lutni, 
który pod balulą dyr. Śleibelta odśpiewał, jak 
zwykle, bez zarzutu pieśni Gevaerla i Moniuszki. 

W. 


Z Podgórza piszą nam: Podczas, gdy kra- 
kowski „Purimbal* znalazł sobie całkiem 
przyzwoity i odpowiedni przytułek w sali 
tamecznego „Llingel-tanglu*, u nas w sobotę 
druhowie Sokoli dali mu schronisko w swem 
wlasnem gnieździe. O ile jest ta da twarzy 
naszemu „Sakołowi* tego nie... wiemy, ale 
z drugiej strony musimy skonstatować, że 
rozeszła się pogłoska, według klórej nasi 
Sokoli mają zamiar urządzić wieczarek Trze- 
ciego Maja w sali krakowskiego „Coloseum*. 

Towarzystwo dziennikarzy | literatów polskich 
w Poznaniu ukonstytuowała się w następu- 
jący sposób: W skład zarządu weszli p. Jó- 
zef Kościelski, jako prezes, dr. Władysław 
Łebiński, wiceprezes, dr. Tadcusz Jaworski, 
sekretarz, M. Biedermann, skarbnik, pp. Jó- 
zef Szmyt, Slefan Chaciszewski, Bernard 
Milski, jaka radni. Celem Towarzystwa jest 


wykonuje od 30 ct. za 100 sztuk 


Drukarnia A. KOZIAŃSKIEGO 


w Krakowie, ul. Karmelicka l. 2. 
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obrona moralnych i materyalnych interesów 
dziennikarzy i literatów, zabezpieczenie ich 
bylu na starość i w razie niezdolności do 
pracy. Zarząd wyda wkrótce odezwy. 

Usposobienia na „wskroś niemieckiego” do- 
maga się poznański „Tageblatt“ od przy- 
szłego naczelnego prezesa. Na lo odpowia- 
da mu „Schles. Volksztg.* zgryźliwą ironią: 
„Bardzo słusznie! Naczelnych prezesów z u- 
sposohie niem francuskiem, angielskiem, ro- 
syjskiem. tureckiem lub hiszpańskiem mo- 
żna potrzebować bardzo dobrze w Potzda- 
mie, Szczecinie, Kolonii i w Kaszel, w Po- 
znaniu jednak winien być naczelny prezes 
z usposobieniem niemieckiem. Hakatystom 
należy się wdzięczność, Że zwrócili na to 
uwagę”. 

Niezwykły wniosek. W Minnessocie (Stany 
Zjednoczo: e) przedstawiono wniosek, doma- 
gający się ustanowienia prawa, któreby za- 
broniło ogłaszać wszelkie szczególy morder- 
stwa, oraz innych przestępstw. Wniosek do- 
maga się, by podawany by! w dziennikach 
sam fakt, bez wsz lkich sensacyjnych dodat- 
ków. Za samo powiórzenie podvbnych fak- 
tów, wyznaczona ma być kara w kwocie 
100 dolarów. 


e O 0 
Rzadki wypadek. 


Raz tylko spojrzał w jej śliczne oczy i 
serca spokój stracił na wieki — zdradnymi 
sploty czar jej uroczy oplątał myśli i gdy 
powieki sen ujął, tonąc w słodkiem marze- 
niu, śnił tylko o niej... © jej spojrzeniu. 
Myślą w błękity gdzieś wniebowzięty, o 
ziemi, ludziach zapomniał prawie; pia- 
stując w duszy ideal święty, szczęścia nie- 
bianów zaznał na jawie. 

Po roku — wierzcie, albo nie wierzcie— 
kochankę swoją zdradził ńareszcie. Istno- 
ścią jego zawladła inna dziewicza posłać 
całkiem odmienna, nie, jako tamta, wiołka, 
niewinna — lecz majestatem dziwnym pro- 
mienna. I choć z nią nigdy nie mówił zgo- 
ła, czuł, że żyć bez niej wcale nie zdoła! 
Choć dotąd pierwszą namiętnie kochał, dru- 
ga go w pęta skula niewoli, a więc narze- 
kal biedak i szlochał, złorzeczył swojej nie- 
szczęsnej doli. | miotan dlugo rozpaczą 
wściekłą. jak Dant za życia przeszed! przez 
pieklo. Trawiąc w zgryzocie noce bezsenne, 
wieczne rozwiązać pragnął pytanie, czy i- 
dealy jego promienne znajdą się wzajem i 
co się stanie, gdy kiedyś zmuszon będzie 
wybierać — dla jednej serce drugiej roz- 
dzierać. Lecz wkrótce spostrzegi, rzecz wca- 
le dziwna, że próżno życie pędzi w bojaźni, 
że jedna drugiej nie jest przeciwna, i o- 
wszem w ścisłej żyją przyjaźni; więc, niby 
Turka, u stóp ołtarzy los go obiema nara? 
obdarzy. Zazdrości godzien szczęśliwiec mło- 
dy! Czy wiedzieć chcecie, kto są dziewice ? 
Pierwsza, to dziewczę cudnej urody, gdy 
ideału drugiego lice w liść lauru strojne uj- 
rzeć pragniecie, to... na bankowym patrzcie 
bilecie ! Domino. 
-— ŁC 


Gdy erkan szaleje... 
(Ilustracya na stronicy tytułowej). 


Niedawno przynieśliśmy wiadomość o stra- 
sznym orkanie, jaki szalał na wybrzeżach 
Wielkiej Brytani, a zwłaszcza Szkocyi. Orkan 
ten trwał blisko dwanaście godzin, zni- 
szczył cale wybrzeże, zdemolował tory ko- 
lejowe i był przyczyną katastrof, których 
ofiarą padlo niejedno Życie ludzkie. 

Dziś podajemy ilustracyę jednej 2 takich 
strasznych scen zaczerpniętą według ilustro- 
wanego czasopisma londyńskiego. 


Wiadomości polityczne. 
2 Budapesztu. 


Dnia 14 b. m. grano w węgierskim teatrze 
szlukę pod tytulem „Boże wspieraj“, klóra wy- 
wołała wielką demonstracyę. Konflikt w sztuce 
polega na tem, że oficer wspólnej armii popada 
w sprzeczkę z oficerem bonwedów, klóry kazal 
sobie grać hymn węgierski. Przychodzi do po- 
jedynku i oficer honwedów pada. W ostatnim 
akcie, kiedy podczas pogrzebu grają „Boże wspie- 
raj”, powstała w leatrze demonstraeya. Wszyst- 
kie loże zajęli posłowie ze slronoiatwa niezawi- 
słego, na galeryi siedzieli studenci. Wszyscy 
chórem zaczęli krzyczeć Ø/uz/ Prędko spuszczo- 
no kurlynę, ale demonslracya trwala z kwadrans 
i przeniosła się nawet na ulicę. 


Sejm pruski, 


W dalszym ciągu dyskusyi pad etatem mi- 
nisterstwa oświaty, X. Stychel żalił się na nie- 
sprawiedliwe i nielegalne zabieranie polskich ele- 
menlarzy przez podrzędne organa policyjne, któ- 
re wcale nie rozumieją po polsku. Mowca przy- 
lacza? szereg zażaleń ludności polskiej i oświadcza, 
że jest ubolewania godnem, iż cofnięto rozpo- 
rządzenie b. ministra oświaly, Bossego, w spra- 
wie polskiej nauki religii. Mowca zaprzeczał 
dalej, jakoby obecny system niemieckiej nauki 
religii okazał się korzystnym i powiedział, że 
należy dążyć do radykalnej zmiany. 

Minisier oświaty, Studt oświadczył, że obecny 
syslem okazał się dobrym i dalej będzie utrzy- 
many. Jeżeli rodzice albo agitalorzy nie podbu- 
rzają dzieci, to syslem calkowicie się udaje. Za- 
branie elementarzy bylo wskazanen, ponieważ były 
tam (twierdzenia, iż modlenie się po niemiecku 
jest grzechem. Teroryzm idzie tak daleko, iż ro- 
dzice zabraniają odpowiadać po niemiecku. Mi- 
nister wskazywał na zejścia wrzesińskie i na 
zachowanie się prasy polskiej i wyciągał z lego 
wniosek, że polska agiłacya nie jest tak niewin- 
ną, jak ją przedstawił X. Stychel. 


Podróż Chamberlaina. 


Onegdaj przybył Chamberlain do Londynu 
w powrocie z Transwaalu. W Southamplon przy- 
jęto go owacyjnie i wręczono mu adres, na 
który w odpowiedzi zaznaczył, iż spodziewa się, 
że obecnie nastanie trwały pokój w południowej 
Afryce, oslrzega jednek przed przececianiem o- 
siągniętych rezultalów. 


Kącik humorystyczny. 
Z filozofii codziennej. 
Niejeden mniema że jest zapoznanym, jeżeli go 
nie znają. 
Zazdrość, to obrażona miłość własna. 
Życzenie: oby mu ziemia lekką była, należy 
się raczej nowonarodzonym, niż umarłym. 
Gdy tchórzostwo kreśli co zazdrość dyktuje — 
powslaje list bezimienny. 
Duma z tego czem się jesl, lo pewność sie- 
bie, duma z tego co inni o nas myślą. to pró- 
Żność. 


Teleśramy „Karyera krakowskiego" 


Otrzymane rano dnia 16 marca: 


Lwów. Z Cieszyna donoszą, że przybyła 
tam komisya ministeryalna celem nawiąza- 
nia rokowań 2 „Macierzą polską“ o upań- 
stwowienie gimnazyum polskiego już z naj- 
bliższym rokiem szkolnym. 

„Słowo polskie“, podając tę wiadomość 
utrzymuje, że jest lo manewr dra Koerbera, 
klóry chce odwrócić uwagę posłów pol- 
skich od sprawy upaństwowienia kolei pół- 
nocnej i skłonić ich, by nie obstawali przy 
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upaństwowieniu tej kolei z początkiem przy- 
szłego roku. 

Lwów. Komitet wykonawczy wiecu naro- 
dowego uchwalił na wczorajszem posiedze- 
niu, aby wiec narodowy odbył się nie jak 
to było zapowiedziane 3 maja, ale na Zie- 
lane święta w dniach 31 maja i 1 czerwca. 
Zarazem uchwalona zwrócić się do główne- 
go zarządu Tow. Szkoły ludowej w Krako- 
wie z prośbą, aby zjazd delegatów, który 
ma odbyć się w lym samym czasie, został 
zwołany do Lwowa, tak, aby delegaci mo- 
gli brać równocześnie udział w obradach 
wiecu. Do komisyi redakcyjnej wybrano na 
tem posiedzeniu pp. Wysłoucha, Wasile- 
wskiego, Liliena, Thuliego i Kolakawskiego. 
Zadaniem tej komisyi będzie rozpalrzenie 
rezolucyi referentów sekcyjnych. 

Lwów. Namiestnik hr. Leon Piniński wy- 
jeżdża w piątek do Wiednia, skąd, zaba- 
wiwszy parę dni, wyruszy następnie na dwa 
tygodnie do Rzymu, gdzie przepędzi święta 
wielkanocne. 

Wiadomość ta najlepiej dowodzi, że Sejm 
galicyjski nie będzie zwołany w czasie feryi 
wielkanocnych. 

Lwów. „Slowo polskie“ zaprzecza donie- 
sieniu wiedeńskiej „Zeit“, według którego 
namiestnikiem galicyi miałby zostać obecny 
marszałek krajowy hr. Andrzej Potocki, a 
następcą jego hr. Zdzisław Tarnowski, syn 
zmarłego marszałka kraj. Jana Tarnowskie- 
go z Dzikowa. „Słowo* uważa wszystkie te 
kombinacye za bezpodstawne. 

Wiedeń. We czorajszych demonstracyach, 
któremi czczono pamięć wynadków zr. 
1848, wzięło udział bliska 100 tysięcy ro- 
botników, wśród których byli także Polacy 
i Rusini. 

W mowach, wygłaszanych na grobach po- 
ległych w r. 1849, wspomniano także o o- 
fiarach krwawych zajść, jakie 2 czerwca 
zeszłego roku rozegrały się na ulicach 
Lwawa. 

Wiedeń, Adolf Stauber, pomocnik jubiler- 
ski rodem z Krakowa, który lu zastępywał 
przez 11 lal firmy frankfurckie i antwerp- 
skie i zyskał sobie ogólne zaufanie, ulotnił 
się, popełniwszy malwersacye na 400 lysięcy 
franków. 

Budapeszt. Na uczczenie rocznicy marco- 
wej odbył się tu uroczysty obchód, urzą- 
dzony przez stowarzyszenia robotnicze i przez 
studentów. Bardzo liczny pochód udał się 
pod pomnik Pelófiego, gdzie złożono wieńce 
i wypowiedziano mowy. Porządku nie za- 
klócono nigdzie. Z prowincyi donoszą rów- 
nież o podobnych obchodach. 

Rzym. Papież przyjął dziś posła francu- 
skiego, który mu złożył życzenia imieniem 
prezydenta Loubela. Papież podziękował za 
życzenia i powiedział między innemi: „ży- 
czę Francyi, aby nie odstępywała od tego, 
co ją uczyniło wielką*, dalej wspomniał pa- 
pież o tem, że o Francyi mówiono: „gesla 
Dei per Francos*. Papież mówił głosem bar- 
dzo silnym. 

Berlin. Biuro Wolffa donosi z Cairo, że 
w stanie zdrowia księcia Kitla Fryderyka, 
nastąpiło polepszenie. Od wczoraj pazyent 
nie ma gorączki. 

Pzryż. Dzienniki chwalą manifest carski, 
który jest nowym dowodem troski o na- 
ród. „waulois* pisze: „Manifest jest nader 
ważnem zdarzeniem w dziedzinie społeczno- 
ekonomicznej Rosyi. Przyznana włościanom 
swoboda występowania ze składu gminy 
jest nowością, która równa się przewroło- 
wi*. „Figaro“ pisze, że manifest jest bez- 
pośredniem uznaniem urządzeń, przedsię- 
wziętych przez Plewego. 

Łondyn. „Times* pisze: Manifest wywiera 


KURYER KRAKOWSKI 


"— Na A o a_a gn 


silny wpływ na masy ludu i stanowić bę-; 


dzie bez wątpienia epokę w rozwoju narodu 
rosyjskiego. Przyrzeczone reformy wywołają 
w masach ludu rosyjskiego u'etylko nowe 
zwyczaje, ale i nowe idee. 

Petersburg. Pod przewodnictwem niinistra 
Spraw wewnętrznych, rozpoczęły się posie- 
dzenia komisyi w sprawie przeksztalcenia 
zarządów gubernialnych. 


Otrzymane po południu dnia 16 marca: 


Lwów. Zapowiedziane przez partyę so- 
cyalno-demokralyczną na dzisiaj zgroma- 
dzenie ludowe z porządkiem dziennym „po- 
lilyka zagraniczna Rosyi a socyalna demo- 
kracya* zostało przez policyę zakazane. 

Lwów. Przed tut. trybunałem sądu przy- 
sięgłych rozpoczęła się dziś przed południem 
rozprawa karna przeciw handlarzowi solą 
w Złoczowie Mendlowi Schorrowi, spedy- 
torowi soli Israelowi Meiselsowi i Hipoli- 
towi Filipkowskiemu /a/se Łapińskiemu kal- 
kalkulantowi rachunkowemu w Wydziale 
krajowym we Lwowie. Wszyscy trzej dopu- 
szczali się w wzajemnem porozumieniu 
oszustw, klóre narazily Wydzial krajowy 
na stratę 64.280 koron  Falszerstwa le pro- 
wadzone były z wyrafinowanym sprytem — 
a dokonywano ich na drodze podrabiania 
poświadczeń poczlowych i fałszywgo prowa- 
dzenia ksiąg konlowych. 

Żysk, jaki z tych karygodnych manipu- 
Jacyi odnoszono dzielona między siebie. Filip- 
kowski uzyskał w ten sposób 27.792 kor. Za 
pieniądze te hulał on po Lwowie, rozrzucal 
pieniądze i kilkakrotnie wyjeżdżał da Włoch. 
Do rozprawy która polrwa 5 dni, powo- 
lano kilkunastu świadków. 


Lwów. Na dzisiejszej przedpoludniowej roz- 
prawie, po odczytaniu aktu oskarżenia prze- 
sluchał trybunał najpierw oskarżonego Filip- 
kowskiego. Przyznaje on się do fałszerstw 
wyciągów kontowych, nadsyłanych przez 
dyrekcyę pocztowych kasa oszczędności. Do 
fałszerstw tych namówił go Halpern, chcąc 
mu w ten sposób przyjść z pomocą w spła- 
ceniu długów, jakie zaciągnął u niego i u 
Schorra. 

Oskarżony opisuje naslępnie, w jaki spo- 
sób dopuszczał się fałszerstw. Przyczyną 
„tego całego nieszczęścia” był jego pobyt 
w Dolinie, gdzie musiał robić długi, gdyż 
placa jego nie wystarczała mu na utrzyma- 
nie żony i siebie. 

Po przesłuchaniu Fil.pkowskiego przewo- 
dniczący odroczył rozprawę od godz. 1 do 
godziny 4-tej popołudniu. 

Lwów. Bawi tulaj Lucyan Rydel, którego 
premiera dramat „Na zawsze* przedstawio- 
ny zostanie dzisiaj na scenie lwowskiej. Po 
przedstawieniu odbędzie się w Kole lile- 
racko-arlystycznem zebranie towarzyskie, 
w którem wezmą udział oprócz autora tak- 
że członkowie Koła liL racko - artystycznego, 
artyści teatru miejskiego z dyrektorem Pua- 
wlikowskim na czele, oraz grono przedsta- 
wicieli literatury, prasy i szluki. 

Denaln. Socyalista Jaures wygłosił lu 
wczoraj mo vę, w której rozwinął program 
parlyi socyalistycznej — oświadczył on się 
za upańslwowieniem kopalni, kolei i rafine- 
ryi. Co się tyczy kongregacyi, oświadczył 
Jaures, że gdyby mniejsza grupa partyi 
republikuńskiej glosowulu nie lak, jak lego 
żąda prezydent ministrów l, j. za zniesie- 
niem wszystkich kongregacyi, wówczas cale 
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Fabryki Tutek Cygaretowych 


W. Bełdowskiego 


Magistra Farmacyj w Krakowie. 


NORIS 


Bracka 11. 


Talefon W2. 


Żądajcie tutek „Noris“ ze „Salvesolem* 


Żądajcie Waty Salvesol-Noris w pakietach 


Do nabycia w trafikach i handlach - 


Próbki wysyłam darmo i opłatnie - 


f Porter Tenczyński 


Piwo Marcowe 
B Leżak — Eksport 


w beczkach i butelkach. 


Reprezeniacya w Krakowie, 


Nawiedzenia N. Sakramentu 5%. A'fansa Liguorego, 


tłomaczył O. Prokapa, (polecona przez Książ. Kard. Konsystorza) 
broszuę. 80 h., opraw. w płótno 1 kor. 


stronnictwo  socyalistyczne 
nowo opozycyę. 

Madryt. Ostatnie wiadomości z Portugalii 
przedstawiają położenie w Caimbra jako 
bardzo poważne. Tłum rzucił się na bu- 
dynek sądowy wtargnął do wnętrza poni- 
szczył meble i okna a żołnierzy obrzucił ka- 
mieniami; wojsko było zmuszone zrobić 
użytek z broni. Wśród zabitych znajduje 
się także jedno dziecię — wiele osób jest 
ciężko rannych. W okolicznych miejsco- 
wościach uderzono na alarm w dzwony, 
poczem tlumy mieszkańców pociągnęły na 
pomoc ludność miasta Caimbra. Zjedno- 
czenie kupców, oraz wiele osób prywatnych 
wystosowała do króla adres z prośbą o 
cofnięcie fiskalnych zarządzeń, które są po- 
wodem rozruchów. 


rozpocznie na 


Bi azimierz iżnarłiowzewicz. 


NADESŁANE. 


Odezwa Towarzystwa 
„adęlornowanie Wychowania i Wantzadia” 


do nabycia 
we wszystkich księgarniach. 


Zakład Róntgenowski 


zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prze- 
świetlanla i leczenia Dr. Artura Frammera, 
sekundaryusza oddz. chirurgicznego szp. św. 
Łazarza, Radziwiłłowska 29, ord. od 2 do 4. 


i| Karty artystyczne 
Bez konkurencyi | fsck duśskie 
oorwegakle. Sprzedaż kart wydawni- 
ttwa „Łolonia*, Reprodukcye Bóckli- 
na zabytków sztuki wloskiej, wielki 
wybór drzeworytów duńskich. Papie- 
ry listowe, albumy w najlepszej ja- 
kości. 50 kart ilusieowanych 3 Kor 
Przy odbiorze 100 sztuk, bezpłalnie 4 
platynolypie z sądu rozjemczepo przy 
„Morskiem Oku" Wysyla na prowia- 
cyę za pobraniem 339 10—10 


A. FROMMER 


skład papieru | przyborów kan 
celaryjnych, Kraków, plac 
Wszystkich świętych Il. 


Jan Błoniarz 
39 — Floryańska — 33 
| poleca: 

Nafte salonową po l ct. 
w abonamencie po 15 ct. za 
1 litr. Spirytus denaturowany 
do palenia i celów przemysło- 
wych. — Mydełka toaletowe. 


Świece stearynawe, artykuły da pra- 
nia i t. p. 454 11—10 


Obrazy: Stacye Orogi krzyżowej, rozmaitego formalu, krucyfikay, 
krzyża i korpusy do nabycia w handlu artykułów treści religijnej 


K. Zajączkowskiego w Krakowie, 
+F plac Maryacki |. 8. ŒE 


4—10 


KURYER KRAKOWSKI 


Wyprawy ślubne. Bluzki i halki 
gotowe w wielkim wyborze. 


stołową, męską i damską. 


Towary bławatne, płótna, szyrtyn- 


gi, kapy, koce, chodniki. — Bieliznę 


w oficynie, parter u A. Millerowej. 


Drobne ogłoszenia. 


Tanie „Obiady prywatne” znane z do- 
broci, w domu ) wysyłam na godzi- | 
oy oznaczone. — Łobzowska Nr, 8, 


A 


jacy własną fabrykę trumien. >= 

Wielki wybór trumien meta- K 
lowych i z drzewa. A 

| » 

| S Zaklad urządza pogrzeby od 

| najskromniejszychdo najwspa- 

| oialszych ze znana ścisłą pun- 3 


ktualnością, uchylając pozo- )h 


Sklep wiktualny do sprzedania zaraz 

z wolnej ręki. Ubról miesięczny COO złr. | 

Wiadomość w Adminielracyi „Kra: | Q6 
kowskiego Kuryera*. 555 1—3 | 
| 


Zakład podejmuje się przewozu Ę 
i sprowadzenia zwłok ze wszysi- 2 
kich krajów Europy. 


Ceny możliwie najniżoze, ne iąda- 
nie pisis telami) miesźciee 


Wincenty Satalecki pierwszorzędna fabryka parowa 


wyrobów wędlin w zakres masarslwa wchodzących. 
Główne składy w Krakowie, przy ul. Floryańskiej |. r8. 

Filie w Wiedniu V. Schoenbrunnersirasse |. 27, wyrabia i poleca: 
Saynki praskie i weslfalskie, polędwice pieczone i łososiowe, slawne 
kielbasy krakowskia, polędwice, krajane i sielane, kiszki paszletowe, 
salcesony w rozmaitych gatunkach, paryską kielbasę, sloninę pa- 
prykowaną białą polską, węgierska i wędzona, smalec i sadla stare, 
wędzenkę z mlodych prosiat, rolady w rozmaitych gatunkach, klet- 
bask! I oerdelki wiedeńskie, klszki podqardlane, ozory wędzone i go- 
towane w irzech gatunkach i wszyslkie inne wyroby tu niewy- 

szczególnione, które wchodzą w zakres masarski, 

| -42 Dwa razy dziennie świaży iowar. vd 

Cenniki szczegółowe na Żądanie opłatnie. — Przesyłki uskutecznia 
odwrolną pocztą i koleją za zaliczką. 199 2—25 


Merkury 


Treść Nr. 2, rocznik 8: Losowania. Przemysł galicyjski 
w r. 1902. Losy w r. 1902. Kronika handlowa. 
Przegląd giełdowy. Odpowiedzi redakcyi, itd. 


Pralnia ręczna przy ul. Zielonej |. 14, 
przyjmuje wszelką bieliznę po cenie |% 
koszula 10 ct., kołnierzyk 2 ct, maa |€ 
Szety 3 ct., franti białe 40 ct, kre- 
mowe 50 ct. 559 2—3 


pańskim, Teleton Nr. 331. 
4 Fila ul. Kopernika |. ©. 


Kółka rolnicze z wyszynkiem ítrun- 
ków i wina, w pryncypalnem miejscu, 
przy glównym Lrakcie, tuż pod Kra- 
kowem, świetnie prosperujące za 
1600 złr. do sprzedania. Wiadomość 
P. WI. Butryca, w Krakowie ul. św. | 
Marka |. 21. 556 3—3 


Blaga o litość Jan Czechowski wy. 
robnik, obarczony irojgiem małych 
dzieci, zamieszkały w Podgórzu, ul- 
Nadwiślna Nr. 24. 


Przyjmę Admipistracyę kamienicy, 
wrazie potrzeby mogę złożyć kaucyę 
wysokości 600 koron. — Zgłoszenia 
w Adrministracyi „Kuryeia Kraka- 
wskiego* pod H. S. 523 9—10 


Osoba !nieligentna w zastępstwie 
matek, przyjmie opiekę nad panien- 
kami podczas przechadzek, wycie- 
czek i t. p. pod bardzo przystępnetni 
warunkami. Zgłoszenia w „Kuryerze 
Krakowskim”. 552 3—38 


Poszukeje się zaraz Chłopca da 
handlu korzennego. Pierwszeństwo 
mają, którzy już pracowali poprzednio 
Wiadon ość w Admipistracyi „Ku- 
ryera Krakowskiego’. 540 4-4 


Gazeta Losowań 
i Handlowa «244 


Wychodzi 2 i 16-go 
każdego miesiąca 


Całoroczną prenumerata kosztuje 3 kor. 60 hal., półroczna 
r kor. Bo hal. — Numera okazowe darmo i opłatnie. 


Znaczne «4% 1:6 
zniżenie cen! 


Pralnia 
Parowa 


W KRAKOWIE przy ul. 
GRODZKIEJ 9-1i 


W styczniu otrzymają wszyscy Abonenci bezpla- 
tnie „Rocznik linansowy ma rok 1903“ 
i kalendarzyk bankowy. 


Adres administracyi: Kraków, Rynek gł. 5. 


Starsza osoba 


| dobrze nbeznana 2 zarządem kuchni 
| 


Palacz wapna 


młody człowiek, z kilkuletnią pra- 


(aa zazzczyt zawiadomić Szan. 
P.T. Publiczoość, Iż zniżyła ceny: 
od kosznli . 9 ct. 
„ kołnierza . . l'h y 
„ pary mańkietów 3 „ 
„ firanek białych 40 ,„ 
kremow. 60 


iuszką 


SC 


z 


Bielizna po wypraniu wy- 
gląda zupełnie jak nowa! 


znajdzie umieszczenia. 
| Bliższa wiadomość w Adminl- 
siracyi „Kuryera”. 550 4—4 
i O posadę starać się może osoba zamlejscowa : 
jKilka miejsc na murach 
kamienic i realności dla 
umieszczenia tablic do ogło- 
e" 2a oplatą wynajmę! 
| Biuro 

' Bronisława Krasickiego 


ktyką, posiadający chlubne świade- 
ctwa, rozumiejący się na wszelkich 
reperacyach pieców 1 uzdalniony 
w kilku sposobach wypalania wapna, 
władający kilkoma językami 541 4-5 


poszukuje posady zaraz. 
Adres: Michał Kowalczyk, 
Podgórze ul. Mickiewicza I. 24. 


Zastawione brylanty 
perły, złoto i srebro 515 9—30 


wykupuje się bezpłalnie 


celem zakupnapo najwyższych 
cenach. — Wiadomość w Admini- 


| Kraków, ul. Karmelicka I. 40. 


Nr. 62 


Da wynajęcia 


SKLEP 


2 irzema ubikacyami 
przy ul. Jagiellańskiej |. 7, 
róg ul. Szewskiej. 
Wiadomość u stróża. 

GEE) 


DOM w Alwerni 


wraz 2 urządzeniem sklepo- 
wem z frontową werandą 
szkloną i gankiem jest da 
sprzedania lub zamiany na 
realność w większym mieście. 
W temże domu jest mieszka- 
nie składające się z dwóch 
lub trzech stancyj, kuchni 
i frontowej werandy od 1 lipca 
do wynajęcia na świeże po- 
wietrze. — Wiadomość Pę- 
dzichów Nr. 10, u Leana 
Grahawskiega. 560 1—0 


Ecole Moderne 


pierwsza lekcya za darmo 
Lekcye języka francuskiego podług 
metody Profesora Pichoo, zaczynają 
się w tym tygodniu. Udziela profe- 
gor z dyplomem, metodą najlatwiej- 
szą i najprostszą. Tłómaczenia na 

język Irancuski I adwrolnia, 


Bliższa wiadomość 
MARCEL RABET 486 6—10 
Zwierzyniecka |. 25, II p. 


— maT 


Stanisław Tasiecki 
majster 2 Warszawy. 


poleca swój $ klep 


z obuwiem 


damskiein i męskie 
fasonu angiel. | fran. 
trwałem i elegan- 
ckiem, oraz przyj 
„ muje wszelkie zamó- 
wienia po cenie 
przystępnej zoajdu- 
liacy się w Krakowie, przy ulicy 
Mikołajskiej !. 6- s 


Z prowincji wystarczy slary bucik 
na miarę. 527 2—8 


Zakład plisowania 


przy ul. Niecałej I. 13 (parter). 


Przyjmuje do gufrowania wszelkie 
talbany gazowe, jedwabne, batysto- 
we i wełniane, oraz suknie zwykłe 
poranne aż do r5o cm. Szerokości, 
jakoteż suknie kloszawe i wykonywa 
takowe w jaknajkrótazym czasie, pa 
cenach przystępnych. 
Udziela dakladnych lniormacy! I kroju su- 
klen klaszawych, 2 doalarczeniem larmy. 


Przesyłki pocztowe uskutecznia 


adwrotnie. 485 5—16 


Zakład Tapicersko-Dekoracyjny Kein DUDZIAKA 


w Krakowie, ul. Floryaùska L 07, 


poleca kaomplelne urządzenia salonów, sofy zwyczajne | razkładane, 
pokrycia meblowe, materaca, poduszki, kołdry, portyery, firanki I t. p. 


Drukarcia A. Koziańskiego w Krakowie. 
„b 


Tani skep Pod Ko 
chrześcijański knaków, ul. Mikołajska I. I. 


518 6—10 


= asc 


